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NOWY HUMANIZM EUROPEJSKI

G ościem  otw artego w yk łada zorgan izow an ego  dnia 11 m aja 2 0 0 9  r. w  siedzib ie  Instytutu 
Z achodn iego przez S tow arzyszen ie  Instytut Zachodni był m etropolita gn ieźn ieńsk i ks. abp 
prof. H enryk M uszyński. Spotkanie z  udziałem  pracow ników  naukow ych  oraz człon k ów  Sto­
w arzyszen ia  poprow adził przew od niczący  je g o  Kuratorium, doc. dr hab. T om asz B udnikow - 
ski. P ow itał on zacn ego  G ościa  Stow arzyszen ia , naw iązując do b lisk ich  -  geograficzn ie i h i­
storycznie — zw iązk ów  G niezna i Poznania, a także w cześn iejszy ch  pobytów  abpa Henryka  
M u szyńsk iego  w  Instytucie Z achodnim , podczas m iędzynarodow ych  konferencji naukow ych  
oraz publicznej obrony pracy doktorskiej. Podkreślił przy tym , iż A rcybiskup je st  p ierw szym  
po trwającej 173 lata przerw ie hierarchą piastującym  urząd m etropolity gn ieźn ień sk iego , k tó­
ry faktyczn ie rezyduje w  tym  w ie lk op o lsk im  m ieście.

Abp H. M uszyński rozpoczął sw oje  w ystąp ien ie  zatytu łow ane „N ow y hum anizm  eu­
ropejski jako szansa i zadanie” od zarysu gen ezy  pojęcia  n o w eg o  hum anizm u, który -  jeg o  
zdaniem  -  nazyw ać należy  raczej hum anitaryzm em . P ojęcie w prow adzone do ob iegu  inte­
lek tualnego przez Irvinga Babbitta uznane zosta ło  za przec iw ień stw o  rom antyzm u i reali­
zm u, przede w szystk im  zaś naturalizm u. Jego naczelnym  postulatem  je st  w ierność cn ocie  
roztropności. N aw iązuje do k lasycznego  hum anizm u, b lisk iego  nie ty lko chrześcijaństw u, 
ale i tradycji o św iecen io w ej. Opierając się  na w yp ow ied ziach  krzew icie li idei n ow ego  hum a­
nizm u: pap ieży Jana Paw ła II i B enedykta X V I, abp H. M uszyński uznał ten prąd m y ślo w y  
za odp ow ied ź  na napięcia zachodzące pom iędzy  racjonalizm em  a teizm em . Skrajny bow iem  
antropocentryzm  proponow any przez w sp ó łczesn o ść  odryw a cz łow iek a  od je g o  pow ołania, 
zagrażając hum anizm ow i, którego zadaniem  je st  ca ło śc io w a  odp ow ied ź  na pytanie, co  tak na­
prawdę rozstrzyga o isto c ie  cz łow ieczeń stw a?  Z apoznając się  z  nauczaniem  B enedykta XV I 
zauw ażyć m ożna, że  niem al w  każdej w y p o w ied zi porusza on kw estię  pod staw ow ego  zada­
nia K ościo ła , jakim  jest ukazyw anie tajem nicy W cielen ia  B oga, który stał się  cz łow iek iem  
jako drogow skazu do odkryw ania b osk ieg o  pierw iastka w  człow iek u . To w łaśn ie  stanow i
o osobow ej n iepow tarzalności każdej istoty ludzkiej i kształtuje jej n iezb yw alną  godność.

M ów ca tłum aczył zw iązek  transcendentnej interpretacji bytu lud zk iego  z  poznaniem  ro­
zum ow ym : wiara m usi być w spółbrzm ieniem  rozum u i m iło śc i, ich w spó łistn ien ie  tw orzy  
w ym iar cz łow ieczeń stw a , w  którym  je st  m iejsce  na spotkanie drugiego. N aw et, je ś li ktoś m e  
posiada wiary, zachow uje pełny  w ym iar cz łow ieczeń stw a . N iestety , w sp ó łcześn ie  stajem y się  
św iadkam i rozdźw ięku pom iędzy  postępem  nauk (w  tym  b io tech n o log ii dotyczących  b ezp o­
średnio cz łow iek a) a refleksją e tyczn ą  nad kondycją rodzaju ludzk iego. Ta rozb ieżn ość nie  
słu ży  um acnianiu relacji cz ło w iek a  w o b ec  drugiego -  b liźn iego .

Podobnie z n ow ego  hum anizm u w yn ika szansa dla rozw oju kultury w  w ym iarze sp o łecz ­
nym . Jeżeli chrześcijaństw o nie zdobędzie  się  na s ięg n ięc ie  do sw oich  g łęb szy ch  pokładów , 
m otyw ujących  do życia  codzienn ego  w  zróżnicow anym  kulturow o św iec ie , je ś li n ie  zaczn ie  
na now o odkryw ać sw oich  autentycznych korzeni i rozum ieć ich w  sposób  kulturotw órczy, 
skazane będzie  na k lęskę w  zderzeniu z innym i kulturam i, przede w szystk im  z kulturą isla ­
mu. M im o to abp H. M uszyński w yraził sw ój w ielk i optym izm , d otyczący  potencjału n ow ego  
hum anizm u -  je st on w  stanie nadać ducha dynam izm u naw et postęp ow i gospodarczem u. 
Potrzebuje jednak do tego  aktyw ności i odp ow ied zia lności ludzkiej. Porządek dem okratycz­
ny opierać się  m usi na w artościach, uznaniu dla ob iek tyw n ego  prawa m oralnego, będącego  
rów nież punktem  odn iesien ia  dla prawa cy w iln ego . U d zie li w  ten sposób  gwarancji prawom
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cz łow iek a , prawu cyw iln em u  (w  tym  rodzinnem u), a także ek o lo g ii człow iek a . Tak pojm o­
w an y i im plem entow any integralny hum anizm  uznaje m o ż liw o śc i p ozn aw cze  rozum u, jak
i potrzeby duchow e o so b y  -  w  ten sp osób  wiara przynagla rozum  do poszukiw ań intelektual­
nych dających c z ło w iek o w i odp ow ied ź  na nurtujące go  pytania oraz potrzeby. Jest to sz c z e ­
gó ln ie  potrzebne w  czasach , gd y  każdy zdaje się  być posiadaczem  „w łasn ej” prawdy i tak 
trudno -  m im o d ogod nych  w arunków  zew nętrznych  -  o  porozum ien ie. T ym czasem  posza­
now anie dla m o ż liw o śc i rozum u, w ym agające odw agi praw dy m usi odw ołać  się  do tradycji. 
Ta zaś -  w  przypadku Europy -  czerp ie sw o ją  dynam ikę z korzeni chrześcijańsk ich. A rcyb i­
skup przyw ołał s łow a  B enedykta X V I z  j e g o  n iew y g io szo n eg o  przem ów ienia  na rzym skim  
U n iw ersytecie  La Sapienza: „W  odn iesien iu  do naszej kultury europejskiej oznacza to: je ż e li  
pragnie ona jed y n ie  budow ać sam ą sieb ie , przyjm ując za podstaw ę krąg w łasn ych  argum en­
tacji i to, co  w  danej chw ili je st  dla niej przekonujące, i -  w  obaw ie o  sw ój św ieck i charakter
-  odcina się  od korzeni, z  których czerp ie ży c ie , w ó w cza s nie staje się  bardziej racjonalna
i czysta , lecz  u lega rozpadow i i rozb iciu” 1.

P om im o pełnych  przestróg w ystąp ień  pap ieży i nauczania K ościo ła , G ość Stow arzysze­
nia Instytut Z achodni prezentow ał op tym istyczn y  punkt w idzenia , uzasadniony m .in. przy­
kładem  europejskiego spotkania nau czycie li akadem ickich , ja k ie  odbyło  się  przed dw om a  
laty w  R zym ie. Jego obrady zw ró c iły  uw agę w łaśn ie  na fundam entalne zagadnienia antropo­
lo g iczn e , podkreślając w  ten sp osób  potrzebę n o w eg o  ich odczytania w  ob liczu  pytań w sp ó ł­
czesn ości.

W  ten sp osób  M ów ca  doszed ł do najw ażn iejszego pytania: c zy  istn ieje w spólna p łasz­
czyzn a  łącząca  idee n ow ego  hum anizm u z  w iz ją  cz łow iek a  dom inującą dziś w  Europie? Jako 
odp ow ied ź  w skazał personalizm , przypom inający, ż e  w o ln o ść  n ie je s t  n ieograniczona. Przy­
w o ła ł s łow a  B ronisław a Gerem ka, iż  aby zna leźć  drogę w sp ó ln ą  dla m yślen ia  o  B ogu i m y­
ślen ia  o cz łow iek u  w ystarczy, by to drugie n ie by ło  m yślen iem  o cz łow iek u  w brew  B ogu. 
Innym  przykładem  je s t  działa lność naukow a kosm ologa  i filozo fa  ks. prof. M ichała H ellera, 
który pytany o  zw iązk i w iary i nauki odpow iada, że  prawda je st  jedna, bez w zględu  na to, 
czy  odnajdujem y ją  w  relig ii, czy  odkryw am y w  laboratorium. Kard. Joseph Ratzinger pro­
pon ow ał natom iast zastąpienie hasła „żyć, jakby B ó g  n ie  istn iał” w ezw an iem  „ żyć, jakby  
B ó g  istn iał” . D zięk i tem u w szystk ie  ludzkie spraw y znalazłyby  s ię  na w ła śc iw y m  m iejscu , 
a je ś li niebo m iałoby się  w  końcu okazać nie całk iem  puste, w ó w cza s -  puentow ał A rcyb i­
skup -  m ożem y się  tam spotkać. Jeszcze  jednym  autorytetem , na który p ow oła ł się  w  swej 
w y p ow ied zi M etropolita G nieźnieńsk i był czesk i m y ślic ie l ks. Tom as Halik. W sw oim  w y ­
stąpieniu w  2 0 0 7  r. podczas Zjazdu G n ieźn ieńsk iego , m ów iąc o  hum anizm ie chrześcijańskim
i la ickim , naw iązał do ew angeliczn ej przypow ieśc i o dw óch  braciach: „Jeśli hum anizm  laicki
i hum anizm  chrześcijańsk i m ają trwać razem  i w spółpracow ać w  Europie przysz łości, m u szą  
w  pierw szej ko lejnośc i naw zajem  się  poznać i uznać, ż e  są  n iczym  bracia, którzy są  sob ie  
naw zajem  potrzebni i którzy uzupełn iają się  w  sw ej różnorodności. S ą  braćm i, gdyż  m ają  
tę sam ą m atkę Europę, tych sam ych dziadów  -  w iarę B ib lii i m ądrość starożytności oraz 
tego  sam ego  ojca -  O św iecen ie; przecież  to w łaśn ie  O św iecen ie  nadało hum anizm ow i epitet 
‘la ick i’, podczas gdy w sp ó łczesn e  chrześcijaństw o od z ied ziczy ło  term in ‘hu m anizm ’. Oba 
potrzebują s ieb ie  naw zajem , n iczym  dwaj bracia w  najlepiej znanej z  Jezu sow ych  przypow ie-

1 Benedykt XVI, Papież nie narzuca wiary, lecz zachęca do szukania prawdy, cyt. za: 
http://www.opoka.org.p1/biblioteka/W/WP/benedykt_xvi/przemowienia/lasapienza_17012008.html.

Przegląd Zachodni, nr 4, 2009 Instytut Zachodni

http://www.opoka.org.p1/biblioteka/W/WP/benedykt_xvi/przemowienia/lasapienza_17012008.html


Z kroniki naukowej 2 9 7

śc i, w  której starszy brat je s t  u c ie leśn ien iem  porządku, zaś m ło d szy  w o ln o śc i”2. P om im o tak 
odm iennych dróg ż y c io w y ch , obaj bracia potrzebują refleksji, krytycznych  pytań i naw róce­
nia; n ie ty lko  ten, który zdał sob ie  spraw ę z  pop ełn ion ego  błędu i w rócił do dom u ojca, ale  
także ten, który dochow ując w iern ośc i rodzinie w ezw an y  je st  do pracy nad sw ą  dojrzałością  
oraz w ie lk odu szn ością .

P rzechodząc od kom unizm u do zjednoczonej Europy -  reasum ow ał sw ą  w y p o w ied ź  Ar­
cybiskup -  pokonujem y zbyt n ieb ezp ieczn ą  drogę, by narażać się  na skrajności. O statecznie  
przecież  d ośw iadczen ie  totalitaryzm u je s t  w sp ó ln e  zarów no dla chrześcijan , jak  i przedstaw i­
c ie li hum anizm u la ick iego . Idea n o w eg o  przym ierza w iary i rozum u, postulow ana przez Jana 
Paw ła II, b liska je s t  także je g o  następcy. Pow inna jednak przybrać charakter dynam icznego  
dialogu, a nie statycznej prezentacji obydw u stanow isk . W  ten  sposób n ie  zatrzym a się  tylko  
na etapie wdrażania sp raw ied liw ości, ale w yjd zie  dalej, stając się  realizacją zasady m iłości  
bliźn iego .

O twierając dyskusję po w yp ow ied zi ks. prof. H. M u szyńsk iego , T. B udnikow ski zauw a­
ży ł zb ieżn ość  m ięd zy  ideam i chrześcijańsk im i a hasłam i g ło szo n y m i przez reprezentantów  
neom arksizm u. W yraził p rzypuszczen ie , ż e  ta paradoksalna zb ieżn ość  w yn ika z  d w ud ziesto­
w ieczn eg o  dośw iadczen ia  Europy, gd z ie  ogrom  okrucieństw a i reakcja nań spraw iły, że  nie  
sposób  ja w n ie  sprzeciw iać s ię  postulatom  hum anitaryzm u i praw człow ieka.

Prof. W łodzim ierz P iotrow ski odn iósł się  do poruszonych  w  w yk ład zie  m o ż liw o śc i dia­
logu  chrześcijaństw a z  islam em . Z daniem  dyskutanta poszu k iw an ie  m o ż liw o śc i d ia logu  na 
p ła szczy źn ie  praw cz łow iek a  je st trudne, gdyż geneza  praw cz ło w iek a  je st  k lasyczn ie  chrze­
ścijańska. Za drugą przyczynę utrudnień m ów ca uznał fakt, iż  m uzułm anie p rzew yższają  
chrześcijan przestrzeganiem  norm etycznych.

M etropolita G nieźnieńsk i p o d zie lił n iepokój zaw arty w  p ostaw ionym  pytaniu. W skazał 
jednak , iż  pod w zg lęd em  kulturow ym  islam  znajduje się  obecn ie  na etapie porów nyw alnym  
z chrześcijaństw em  średniow iecznym . N ie  zm ienia  to faktu, że  dla obu tych kręgów  kul­
turow ych m otyw acja religijna nadaje kierunek poszukiw an iom  sensu egzystencji. M otyw y  
religijne są  w iążące  dla poszukiw ań toczących  się  w  obrębie islam u, podobnie pow in no być  
w  chrześcijaństw ie. Podejm ow ane dyskusje m ięd zyrelig ijn e, znajdujące coraz częśc ie j ram y 
g ło śn y ch  deklaracji i instytucjonalnych forów  w ym iany m yśli, przybliżają porozum ienie. N a ­
turalnie w ym aga to czasu i zaangażow ania rosnącej liczb y  uczestn ików  po obu stronach. D ia ­
gnozując drogi d ia logu  m uzułm ańsko-chrześcijańsk iego na leży  też  odd zie lić  praktykę kultu­
row ą od faktycznych w skazań relig ii -  w yrazistym  przykładem  je st  obraz kob iety  w  K oranie  
oraz rzeczyw istość  społeczn a  krajów islam skich.

O bszerna w y p o w ied ź  prof. A nny W olff-P ow ęsk iej odn osiła  się  do w ie lu  w ątków  poru­
szonych  w  w ystąpien iu  A rcybiskupa. W skazała m .in. na nośn ość  idei praw człow iek a , k tó­
rym po dośw iadczen iach  dw óch  totalitaryzm ów  nikt raczej n ie je st  w  stanie -  przynajm niej 
w  sferze deklaracji -  się  sprzeciw ić. M ów iła  o w ynikającym  z  n iep ew n ości w ątp ieniu , które 
w  tak w ie lu  kw estiach tow arzyszy  dziś nie ty lko przeciętnem u cz ło w iek o w i, lecz  i filozofom
-  przyw ołała  postać L eszka K ołak ow sk iego , który p isze  nie o  szukaniu prawdy, lecz  ducha 
prawdy. O statecznie przec ież  każda refleksja nad bytem  czło w iek a  i h istorią  m usi za w ie ­
rać elem ent w ątp ienia, który skłania do staw iania k o lejnych  pytań i n ow ych  poszukiw ań. 
W  czasach , gdy dogm aty upadają na naszych oczach , etyka poznania m usi szanow ać ludzką

2 Ks. prof. Tomas Halik, Spór i pola współpracy: humanizm laicki -  humanizm chrześcijański, 
w: http://www.euroforum.pl/teksty/401.html.
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w ątp liw ość. N ie  m a ju ż  zakorzenien ia w  jednej tradycji, każdy próbuje zna leźć  co ś dla sieb ie  
w  różnych system ach  w artości, każdy szuka „sw ojej” prawdy. N a w et w ie lk i personalista fran­
cuski Jacques M aritain w  czasie  trw ającego Soboru W atykańskiego II przyznał, że  koń czy  się  
czas chrześcijańskiej humanitas, nadchodzi era pluralizm u. C zy  jednak K o śc ió ł posoborow y  
potrafi g o d zić  zakorzenien ie w  praw dzie z  szacunk iem  dla odm ienności?  -  pow ątpiew ała  
prof. A . W olff-Pow ęska.

W  odp ow ied zi abp H. M uszyński odw oła ł s ię  do definicji hum anizm u określającej c z ło ­
w ieka jak o  obraz B oga. Przyjm uje ona, że  cz ło w iek  jest isto tą  w olną , zdolną  do uczuć w y ż ­
szych , jed y n ą  isto tą  w e  w szech św iec ie  posiadającą św iad om ość. To stw arza podstaw y dla 
praw cz ło w iek a , je st  źród łem  je g o  nienaruszalnej godn ości osob ow ej. W ątpienie natom iast 
jest podstaw ą filozo fii, sk łan iającą do nieustannych poszukiw ań. Sensem  każdej nauki jest  
odkryw anie. N aw et sam  B ó g  pozostaje tajem nicą -  gdyb y b y ło  inaczej, zapew ne cz ło w iek  
nie byłby sk łonny w  N ieg o  w ierzyć. Sensem  bytu i poszukiw ań jest kształtow anie relacji 
w o b ec  drugiego -  abp M uszyńsk i określił je  m ianem  D N A  czło w ieczeń stw a , czy li um iejętno­
śc ią  d zie len ia  się  sobą, ży c iem  dla drugiej osoby. D opiero bow iem  żyjąc w  ten  sposób , d z ie­
ląc się  sobą, o sob a  urzeczyw istn ia  się  jako cz ło w iek  -  najw yższa go d n o śc ią  istota ziem ska. 
Ta prawda brzm i zuchw ale , tak bardzo zuchw ale, iż  w ie lu  ludziom  trudno w  n ią  uw ierzyć, ale  
w  taki w łaśn ie  sposób  w  ludzkim  w ym iarze urzeczyw istn ia  się  n ieskoń czona dobroć Stwórcy.
O tej fundam entalnej praw dzie przypom ina pap ież B enedykt X V I w  niem al każdej sw ojej 
w yp ow ied zi.

O dnosząc się  do problem u instrum entalizacji w artości duchow ych  ks. prof. H. M uszyń­
ski przytoczy ł m y śl M artina Bubera przestrzegającą, że  sukces n ie je st  żadnym  spośród praw­
d ziw ych  im ion b ożych . To krzyż je st  isto tą  chrześcijaństw a.

K onfrontacja oczek iw ań  z  ich urzeczyw istn ien iem  często  przynosić  m o że  rozczarow anie. 
W ydaje się , że  idee pozostają  tylko pięknym i deklaracjam i. Z pobytu Jana Pawła II w  P olsce  
w  1979 r. w  zbiorow ej pam ięci p ozosta ło  w o łan ie  w y g ło szo n e  na placu Z w ycięstw a  w  War­
szaw ie  o D ucha Ś w ięteg o  odnaw iającego o b licze  polsk iej z iem i. A  p rzecież  m y śl profetyczna  
pap ieża w yb iega ła  je sz c z e  bardziej naprzód: podczas tej sam ej pielgrzym ki po P o lsce  z G nie­
zna sk ierow ał apel do narodów Europy, by n ie lękały się  p rzyszłości. Po osiem nastu  latach 
z  tego sam ego miasta, w  jakże już zm ienionych realiach system owo-politycznych, Jan Paweł II 
przestrzegał, że  nie da się  zbudow ać w spólnej Europy, je ś li n ie  stanie się  ona dla sw oich  
narodów  w sp ó ln o tą  ducha. Potrzeba c ią g łeg o  przypom inania o  w ykraczających ponad c o ­
dzien ność celach  egzystencji zarów no jednostek , jak i zb iorow ości, gdyż  -  jak  stw ierdził 
A rcybiskup -  haseł m am y w ie le , ty lko słabość cz łow iek a  nie pozw ala  ich do końca zrea li­
zow ać. Jedność trzeba budow ać w  cz łow iek u , form ując je g o  um iejętność otw ierania s ię  na 
drugiego. B ez  tego  szczytne  deklaracje solidarności pozostan ą  n iew ypełn ione . D opiero gdy  
sfera w artości dopełn i postępu ekonom iczn ego , będziem y m ogli m ów ić o zjednoczeniu  Eu­
ropy. Zadaniem  K ościo ła  je st  m ozo ln e, lecz  w ytrw ałe budow anie w spó lnoty  w artości, p o czy ­
nając od każdego  cz łow iek a , aż po w spólnoty , sp o łeczn ośc i, narody i kontynenty. W ten sp o­
sób urzeczyw istn ia  s ię  eschato log iczn a  natura w spó lnoty  wiary, bo treści w yznaw ane przez 
chrześcijan są  budulcem  obecnej rzeczy w isto ści doczesnej oraz nadzieją dla p rzyszłości. Ta 
nadzieja pozw ala  w ierzyć w  ostateczne zw y c ię stw o  nad n ien a w iśc ią  i kryzysem  ludzkiej e g ­
zysten cji, a naw et -  jak  zapew nił w  sw ej końcow ej w y p ow ied zi abp H. M uszyński -  w  z w y ­
c ięstw o  nad śm iercią.

Natalia Jackowska
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